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d e k l a r a c j a  C e n t r o l e w u
zawierająca postulaty, od których spełnienia za 

lezy stosnnek Sejmu do Rządu.
WARSZAWA, 15. 1 (tel. wł.). 

Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu 
dokonano wyboru członka komisji do  
obadania zajść w  Sejmie w dn, 31. 
października ub. r. Pos. Polakiew icz  
złożył swój mandat członka komisji, 
a na jego miejsce w sztd ł  poś. K o
zło w sk i  z BB, poczem przystąpiono 
qo  nagłego w n ;osku zmiany art. 25. 
Konstytucji.

P ie iw szy  mówił min. Matuszew
ski, poanosząe, że obecny wniosek 
zmierza co tegfo, at>y Izby miały za
pewni >ne 5 miesięcy na rozważanie 
buażetu.
. Zmiany przeprowadzone w  sierpniu 
1926 roku podniosły  termin bo 5 
miesięcy przy zastrzeżeniu, że sesja 
budżetowa może być raz tylko bez 
zgody Sejmu odroczona na 30 dni.

M inister uważa' ze jeśli wniosko
dawcy ''hcieli mieć zapewnione 5 mie- 
''^y>  należało wówczas już skre
ślić upoważnienie do odroczenia sesji, 
zaizuca wnioskodawcom, że chcą 
■liec o miesiąc więcej do krytykowa

nia rządu, a wnioskowi, że jest op ra
cowany niechlujnie, wreszcie przeciw
stawia się się przewidzianem u we 
wniosku prowizorjum.

W dyskusji pos. K^oi:,arnicki mówi 
! i>n„ że jeśii kto pojmuje dyskusję 

parlam entarną nie jako funkcję p ań 
stw ow ą, to nic dziwnego, że nie może 
się z Sejmem dogadać i woli w y g ła 
szać swe m owy w Filnarmonii, mż 
W’ Parlamencie.

Przypomina artykuł w „Gazecie 
Polskiej" , podpisany literami K. S„ 
Zapewne Kaz. Switalski, w którym 
autor powiada, że Sejm chce sobie 
zaw irow ać corocznie 5 miesięcy mu. 
rowanych na gacłarie.

Zarzutu tak płytkiego nie powinien 
wygłaszać ani przedstawiciel rządu, 
a*ti dziennik, który szanuje sam sie
bie

Zbija zarzuty ministra i kończy 
tak: Jeśli minister zarzuca nam nie
chlujną redakcję, to my jemu zarzu
camy niechlujne czytanie naszego 
wniosku.

Oto jest wym owna ilustracja do’ 
obietnic p. Bartla co do współpracy 
rządu z sejmem. Perspektywa prze
dłużenia obrad Sejmu choćby o mie
siąc, napawa p ministra w ielką o- 
bawą.

Przemówienie pos. Rataja.
Art. 25 Konstytucji, wymaga re 

wizji, stwierdza to naw et projekt BB
Marszałek Sejmu oświadczył, ze 

bieg terminów/ zaczyna się 6. XII., 
a m.,lister Skarbu stoi na innem sta
nowisku. Jest więc różnica w' inter
pretacji, to trwać nie może, rozpa
trzenie tej sprawy jest  konieczne.

Można się sprzeczać co do tego, 
ile czasu sejm ma mieć n a ' r o z p a 
trzenie budżetu, ale pewnem jest, że 
musi wiedzieć, jakim czasem rozpo
rządza.

Zapewnienia o w spółpracy wza
jemnej nie będą miały zbyt wielkiej 
wartości, jeśli się jednocześnie nie 
zachowa pewnej dozy kultury i do
brego wychowania. W  imieniu cen
trum i lewicy oświadcza, że będą 
one za odesłaniem wniosku do ko
misji, jako nmterjału przy rewizji 
konstytucji. Zastrzegamy sobie tam 
zajęcie krytycznego stanowiska.

Prosimy jeonak, by  proiekty te tra
ktowano tak, jak na terenie par la 
mentarnym przystało.

vv dalszym ciągu przemawiali 
przedstawiciele wszystkich klubów*, 
Przedstawiciele mniejszości narodo
wych wy-pow iedzih sję sceptycznie co 
do należytego wykonania swej w spó ł
pracy 7 Sejmem.

D yskusja  nad ekspose  
prem. Bartla.

N astępnie przystąpiono do dyskusji 
nad ekspose prem jera Bartla.

G los  zabrał pose’ Róg, który i- 
mieniem porozumienia stronnictw 
centrum .i lewicy złożył deklarację 
następującej treści :

Uchwała Sejmu Rzplitej powzięta 0. t2 .  
r ub., a żądając ustąpienia gabinetu p. 
Switalskiego, w yrari ła  stanowczą wolę 
przedstawicielstwa naroaowego, by n as tą 

piła nietytko zmiana osób w skłaozie R a 
dy Ministrów, ale przedewszystkiem zm ia 
na systemu rza.dzenia, k tóry  według n a 
szego głębokiego przeświadczenia p ro w a 
dzi. państwo do wstrząsów' spbłeozno-po- 
litjscznytlh i do pogłębienia k ryzysu rząd o 
wego.

\V czasie trwania przesilenia r z ą d  we- 
go, przedstawialiśmy p. Prezydentowi R ze 
czypospolite’ co rozum iem y przez  zm ia 
nę sys tem u, a mianowicie;

1. Stosowani* w eałoj potni K o n t , .  tu ji 
ustaw i sta tu tu  airtonomirznego woj. Słą- 
skiego;

2. Ustalenie zlt3ady, że rewizja K onsty
tucji możo być przeprowadzona w d ro 
dze lega i n o konstytucyjnej z  po w śdągm ę-  
c iem  wszelkiej p ropagandy n a  rzec; z a 
m achu s tanu  w  jakiejkolwiek fonn ie ;

3 Uzależni r.ie sądow ni twa ad tnin i-  
stra ji państwowej i wojska od wpływu 
jakiej) 1.o h , ie k  p.artyj, czy obozu p o j t . ;

4. Ścisłe przestrzeganie podstaw siimo- 
r/.sdip zapewnionego społeczeństwu u s ta 
w am i;

5. Potożeiiie k ro su  samowoli organów 
administracji państw, w zakresie konfi
skat  prasowy h ,  represji politycznych itp. 
Zbadanie stwierdzonych wypadków n a d u 
żyć na szkocR skarbu państwa;
■ b. W strzym anie  wszelkich subsydiów ze 

skarbu państwa na jakiekolwiek ocle pnr- 
tyjno - polityczna, wyborcze, p rasow e  itp, 
Żarno, han ie  używania  organów a d m in i
stracji ]>ańst\vowej, wojska, przysp. wojsk, 
dla po rachunków  osobistych fezy też p o l i
tycznych.

Stoimy nadal na  gruncie powyższych 
zasad, k tóre  ustalają nasz  stosunek do sy
stemu rządzenia.

To ieź stosunek n asz  do gabinetu p. 
Part ia  będzie zależał od1 tego ozy gabinet 
ten w eźm ie  za podstawę sw ej działalności i 
wprowadzi w  życic zasady powyższe, k tó 
re uw ażam y za konieczność państwową, 
a który  h urzeczywistnienia domaga się 
społeczeństwo.

P odkreś lam y z ca łym  naciskiem, że p o 
łożenie gospodarcze kra ju  jest b. ciężkie, 
m asy ludnoiW miast i wsi s ą  w nędzy, 
'k ryzys rolniczy potęguje się, bełzrobo i a  
wzrasta, położenie mi dzynarodowo pań
s tw a  natmwa wiele łr .id iioć i. Po lska  stói 
wobec konieczności rozwiązywania zagad
nień, mających znaczenie decydujące Ula 
jej przyszłości.

VI szyslko toj tak samo, jak roznoczete 
już p n tee> z rewizją konstytucji wymaga 
zupełnie innej atmosfery politycznej, niż 
te, jaki wytworzył dotychczasowy system 
rządzenia. f

tjfa takich i j Ik o  podstawach oparta p r a 
ca Sejmu i Rządu zdoła przezwyciężyć 
piętrzące się p rzed  Polską trudności.

{Ciąg dalszy na  s tr  3 -dej.)
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Dyskusja nad budżetem Min. H om unfeji
Spraw a pragm atyki i emerytów,

WARSZAWA, 15. 1. (Rat.). Na 
•dzisiejszem pos-ieuzeniu komisja bu
dżetowa przystąpiła  oo preliminarza 
budżetu Ministerstwa Koimiiukacji. — 
Sprawozdawca poseł C hądzyński pod
kreślił trudności kol ej i jako przedsię
biorstwa, a mianowicie brak kapita
łu obrotowego, brak kapitału inwe
stycyjnego, a oprócz tego nieuregu
lowaną spraw ę uposażeń pracowni
ków. Nadwyżki z eksploatacji są zna
czne, ale wskutek braku odrębnego 
kapitału inwestycyjnego, kolej zmu
szona jest sw'oje bieżące obroty obra
cać na inwestycje, wskutek czego na
s tępuje wyczerpanie i brak jest re
zerw gotówkowych.

Przechodząc do kwestji pudżetu na 
r. 1030/31, referent omawda sprawę 
przewozów towarowych, następnie 
porusza kwwstję taryf, podkreślając, 
źe taryfa osobowa powinna przew i- 
dyw ać pewno ulgi sezonow e czy świą 
teczne lub inne, co przyczyniłoby się 
do wzmożenia obrotu kolejowego w 
kraju.

Dalej referent uzasadnia potrzebę 
podniesienia taryf dla węgla ekspor
towego.

Przechodząc do sprawry umowy o 
oostaw'ę taboru, zawartej z T ow a
rzystwem Lilpop i finansującem je 
Tow Mellona, sprawozdawca zazna
cza, że ograniczony czas nie pozwolił 
mu sprawy tej zbadać dokładnie.

Wreszcie dla niezałatw ionej spra
wcy „O rb isu "  proponuje wwbór pod 
komisji, zlożoinej z 7 członków" z u- 
amalem przedstawicieli skarbu, ko
munikacji i kontroli. Mówca porusza

WARSZAWA, 15. 1. (Pat*). Sej
mowa komisja administracyjna pou 
przewodiiictwein posła Polakiewicza, 
w  obecności ministra spraw wewu. 
Jozefskiego, przystąpiła na u /is ie j-  
szem posiedzeniu do projektów ustaw  
samorządowych.

Na wniosek referenta posła Putka 
uzupełniono porządek dzienny nastę
pująco: 1} dyskusją naa spraumzaa- 
niem podkomisji administracyjnej, a) 
o reprezentacji powiatowej i ordy
nacji wyborczej w Małopolsce, b) o 
ordynacji wyborczej oo Rad miejskich 
w Małopolsce z pełnomocnictwami 
dla Rządu co do statutu dla miast 
K tikowa i Iw o w u ,  c o nowelizacji 
ustawy o zgromadzeniach gminnych 
na tereme b. Kongresówki; 2 ) w nio
skiem posła Polakiewicza o małej u- 
iiiTikaCyjnci ustawie samorządowej, a 
po wyczet | aniu lego, o wielkiej uni
fikacyjnej ustawie samorządowej^

Komisja wypowiedziała sję za pro-

ualej kwestję rozporządzenia o pra
gmatyce i emeryturach.

Przechodząc oo konkretnych wnio
sków, referent proponuje między un- 
iienr w dziale dochodów powiększyć 
pozycję za przewóz osób o 11,500000 
i za pr2twóz towarów o 17,700.000, 
w W}datkach zaś eksploatacyjnych 
proponuje redukcje na ogólną sumę 
5,259.000 zł Ogółem wwdbig propo
zycji referenta wydatki mają być 
zmniejszone o 30 miljonów, a wypły
wy powiększone o 36 miljonów, —  
wskutek czego nadwyżka dochodów' 
w' myśl propozycji referenta wyynoi- 
sić będzie 66 miljonów.

WARSZAWA. 15. 1. (Rat.). Na 
oz.stejszem posiedzeniu sejmowej ko
misji konstytucyjnej zabrał głos pose1 
W iniarski (KI. Nar. , ośwnauczajuc, 
żc stronnictwo jego 0boyviązującej 
konstytucji nie uważa za złą, lecz za 
nieodpowiednią. Mówca wwpowjiada 
się za utrzymaniem Jłzby senackiej, 
za równouprawnieniem obu łzo yyr 
kwesljach ustaw odaw stw a i kontroli 
nad rząoem, zgadza się na poditiesie- 
nie \ ieku wyborców, proponuje 
zmniejszenie liczby posłów, oraż w y 
bó r  połowy senatorów przez g łoso
wanie powszechne, drugą zaś połoyyę 
mają przedstayyiać przedstawiciele in- 
teresóyy gospodarczych i kulturalnych 
Sprzeciyyia się powołaniu nominatóyy 
oo Senatu, w\ powiada się za wzmo
cnieniem yyładzy Prezydenta. Propu-

graim m prac w tym porządku
Po przeryyje minister spraw we

wnętrznych Józefski złożył ośw iad- 
czenie,
n> które w stw ierd ził sw/i w lasjtt' i 
R ządu 'dobrą wolę no lospótprdpy 
iKKi poprawieniem  zlcgo  stetnu praw 

nego sam orząau.
Wobec te>o»o, że minister po raz, 

pif ryyszy zetknął się z komisją admi
nistracyjną, pragnie zapoznać się o- 
sobiśrie bliżej z członkami komisji 
dla ułatyyienia rzeczowej pracy, wre
szcie zaznacza, a  musi yy tej yyażnei 
sprawie uzyskać uzgodnienie stano- 
yyiska Rządu, stayyia sobie sir .m io 
dni ou y termin  do zajęcia tego stano- 
w iska i dl ifego prosi o odroczenie 
dyskusji.

Poseł Rogu szczak (N PR), Pnuger 
(P P S ;  i D w tw a  (BBW R) uważają, 
że należy zastosoyyać się do uzasa
dnionego życzenia ministra.

W  Z A S T Ę P S T W I E  I)E V T 'Y A

W ARSZAW A 15. stycznia AW).  Za
stępca p. D tv eva  p. Allen opracował już 
lnaterjnb, do raporlu o położeniu tinan- 
.so.wetlł i gospodurezein w Polsce za czw ar
ty  kwartał u d . r .  Raport ukazftć się n u  
między 15 — 20 Lutego, już po  powrocie 
p. I)eveya do Eurctpy.

— O—
BA NtlAOKI NAPAD 15. li. S.

WARSZAWA 15. stycznia (Tel. wtA. 
L)/'.ś o godz. 10 na powrydaąftyśili ucze
stników UL kursu  instruktorskiego T. p ,  
R. napadła banda BBS-owców. Napaś tu k y  
usiłowali się wedrzeć do sypialni ueaesjni- 
ków. Z pośród członków. Kursu ranny  jftjl 
Iow. Łuszczak i to\s. PijałkowsToi.

STAN BL/ROBUCIA NA SI.ĄSKl .
t  iTOWIC.E. Śląski urząd wojewódzki 

donosi, że w czasie od 1 do 7 sl\ ;zni:i 
br. liczba bezrobotny cli na terenie woje
wództwa śląskiego".zwiększyła się o l.i(K> 
Osoby i wynosiła 191172

nuje inięozy mnerm yeto zawiesza- 
jące dla Prezydenta, wreszcie uważa 
wybór Prezydenta yirilim za niebez
pieczny yyypoyyiada się za pozosta- 
yyieniem obecnego systemu wyborcze
go. W  dalszym ciągu poseł Winiarski 
osyyiaocza, że Klub Narodow y sprze- 
riyyh się proponowanej przez len icę 
autonomji pod kątem widzenia mniej
szości riarodowyclijcjtoraz rozdziałowi 
Kościoła od Państwa.

Poseł B agiński (Wyzwoleme)z kry
tykuje p ro jek t Klubu N arodowego i 
zarzuca projektoyyi BBWR brak jas
ności i decyzji. Ośyvia<dcza dal ej, że 
demokracja nie cofa się przed’ dawa- 
niem nayyet dużej w ładzy  jednostkom, 
ale tylko tym, które poałegają kom 
troi i i mogą być usunięte.

Po omówieniu spraw y samorządo- 
yycj, którą mówca uważa za rzecz 
picryyszorzęcinej wagi, oświadcza, że 
stronnictyyo jego jest zwolennikiem 
reformy rolnej bez ■oklszkouowmnia, 
ale jest to, jak mówi, rzecz, która na
daje się do dyskusji. Co uo sprawy 
mniejszości narodowych, to poseł Ba
giński zaznacza, że sprawa normal
nych stosunkóyy da się osiągnąć po 
wproyy adzeniu autonomji terytorjal- 
nej. Moyyca kończy ośw iadczeniem, ’że 
przedstayyiciele mas luuoyy ych muszą 
bronić parlamentaryzmu, bowiem jest 
to jedyna aroga, ab) szerokie sfery 
ludności mogły wpłynąć na rząay w 
Panstw te.

Nast. posiedzenie we wtorek.

F o i t n  F i i i n n  ż s z u ,  i t u ’1-: k o b o -
T M K t n t .

D E T R O U , 15. s t y c z n ia  p * t  N ie  b e z  
z w i ą z k u  7. kw es l j f t  p o p a r  i:i p r z e z  w ie lk i  
p r z e m y s ł  w y s i ł k ó w  ' 'p r e z y d e n ta  l l o o v e r u  w 
c e l u  z a ż e g n a n i a  e k o n o m i  / n y c l i  s k u t k ó w  
k n l a s l r o l y  g i e łd o w e j ,  k o n i p a n j a  E B n f i  o- 
g ło s i ł a  i K . ty ih in iu s I o w ą  p o d w y ż k ę  ipłao w 
sw o i  li f a b r y k a c h .  P o d w y ż k a  la  d o ty c z y  
115.00(1 r o b o t n i k ó w  i w ;  n o s i ć  b ę d z i e  li)
i p ó ł  m i t j .  d o l a r ó w  r o c z n ie .  O b e f n n  ipiocb- 
w \  ż k a  jest t r z e c ia ,  d o k o n a n a  p r z e z  F o r d a  
o d  l i d  i r .

—  O —

Obrady kcm>sii administracyjnej
Min. Spraw  Wewn. o poprawie złego utarta w sam orząd.

Pesiedzeme komisji konstytucyjnej.
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Powrót dawniejszej Rady ml
we Lwowie.

WARSZAWA, 15. 1. (tcl w 1.1. 
Jak się dowiadujemy, spraw a reakty
wowania rozwiązanej p rzea  przeszło 
a\\ oma laty raay miejskiej w e Lwo
wie, coslaia vv M SWewn. zdecydo- 
w ana^W cbec  orzeczeifia Najw . Tryb.

'ieiińsk., kom. Kasy
sprzedaj*

Jak się dowiadujemy z autentycz- 
U~\?  ^f(^ a> 1-omisarz Kasy chorych 

Y iuw ornej sprzedaje niecrawno za- 
lozmią- dużym kosztem aptekę tej Ka- 
•*)' Kupuje ją zbankrutowany aptekarz 
z D°norodczan Oartner, który już 
u /ukrotnie zbankrutował, a tei •a z w 
Rasie chorych chce poraź trzeci zrobić

Admin., znoszącego dawne rozporzą- 
azenie województwa o usunięciu ra- 
Ry miejskiej, obecnie nie będzie po- 
nowdone. Sprawa ma być ue.imtyw 
nie załatwiona w ciągu tego n^esiąca. 

-  o —

chor. w Nadworne)
a p t e k ę .

uobry interes. Zieliński niedawno za
kupił auto ula rozyyoźema leków z 
tej apteki, a teraz wszystko sprze
daje.

Ponieważ spraw a ta ma specyficzny 
zapach, apelujemy do władz nadzor
czych, aby tej niesamowitej transakcji 
przeszkodziły.

wjrrrrijjw

MMzyndroćuurfiE reKinaw pmysłomy?!?.
Do Genewy pojechał m. in. także 

przedstawiciel górnośląskich baronów 
węglowych Falter, m iljoner i gene
ralny dyrektor koncernu węglow ego 
„Robur". Na konferencji węglowej 
b r o n i ł  s t a n o w i s k a  p r z e m y s ł o w c ó w .  —  
Na komisii t e c h n i c z n e j  o ś w i a d c z y ł  
1 alter co następuje : „Stwierazamjuze 
wmbec różnic ustaw odaw stw a społe
cznego w poszczególnych krajach pro
dukujących węgiel, jest ujednostajnie
nie ustaw odaw stw a socjalnego i po
lityki społecznej niemożliwa w obec
ni iii czasie. Dalej oświadczył Falter 
ze polski przemysł jest za biedny w 
stosunku do przemysłu w innych 
krajach, ze zatem nie może dać tych 
zai obkow co inne kraje. Falter c . 
świadczył dalej, że górnikom polskim 
nie powoozi się tajk źle, jak twierdzi 
się o tern zagranicą, zatem w edług  
t altera powodzi się górnikom p o l 
skim dobrze

Falter uważa, że najpierw  należy 
r-ozwią^ać zagadnienia gospodarcze, a 
dopiero | otem przystąpić  do omó- 
w lenia polityki socjalnej.

udaniem  Faitera najlepszą drogą 
do rozwiązania zagadnień gospodar
czych jest międzynarodowe gospo
darcze porozumienie pfzcmyslo\vców.

W ywooy Faitera zostały poparte 
Pizez kapitalistów mcmieckjch i’ fran 
cuskich. Zatem utworzyła się. znowu 
ha terenie międzynarodowym wielko
kapitalistyczna międzynarodówka re
kinów przemysłowych

Do tej wiadomości dodaje „G azeta 
Robutnicza“ następujące uwagi: 

>,Ośw iaaczenie p. Faitera zdemas
kowało ponownie naszych górnoślą- 
skicn baronow węglowych jako naj 
zacofenszycli i najreakcyjnycli kap.- 
talisj})w w Europie. Wyzysk robotni
ka stosowany na G. Śląsku, rożzu- 
hwałił ich w  sposób niebywały. —-

Kiedy w Angl,i przemysłowcy pod 
naciskiem rządu robotniczego musieli 
zasiąść do wspólnego stołu z robo
tnikami, by obradowmc naa całokształ
tem angielskiej polityki węglowej, to 
u l ia s  w Pol -,ce doprow adził do nie
b yw a łeg o ' 'w  całej Luropie wyzysku 
robotnika. Zudiw'ałotść polskich, <, ra
czej międzytiarocfowycli baronów wę- 
glow-ycli gdyż w Polsce zebrały  
się najgorsze szumowiny kapitalisty 
czne z całej Furopy —  dochodzi do 
tego stopnia, że na terenie międzyna
rodowym podnoszą jako pierwsi 
sztandar buntu przeciwko uregulowa
niu czasu pracy i zarobków' w gó r
nictwie Europy".

Dalszy tiqg Dyskuji mii expisć.
Ciąg dalszy ze Sir. 1 -sV«fe'

Pos. W iniarski (Kl. N ar.)  zarzuca 
ekspose premjera, że nie ujęło ono 
w sposób syntetyczny położenia w  
państwie i me wskazało  na drogi 
wyjścia.

Z uznaniem przyjmuje oświadczenie 
p. Bartla o odpartyjnieniu admini
stracji i o współpracy z Sejmem, 
ale nie daje wiary, by rząd p. Bartla 
miał siłę przejjrowadźić gruntow ną 
naprawę

Dalej przemawiali posłowie Łucki, 
Hartglas, i Smulikowski.

Poseł Smulikowski nie podziela o- 
ptymizmu p Bartla, natomiast -Wierzy, 
że rząd, w którym zasiada marsz. 
Piłsudski, zdoła szybko wyjaśnić po
łożenie polityczne ku ogólnemu za
dowoleniu.

Poczem przystąpiono do nagłości 
zgłoszonych wniosków posłów Kęji- 
cińskiego i Hellera, traktujących o 
ubezpieczeniu od bezrobocia (wnio- 
sek Z P P S )  i ubezpieczenia prac. u- 
mysłowych, kture przesłano dc ko
misji.

—o—

ISizjta prezydenta Estiiiji
w W arszawie

T A L L I N .  1 5 . s t y c z n i a .  LA. W . )  P o  p o -  
w r o  ic  p o s ł a  p o l s k i e g o  L i b i c k i e g o  z  W a r 
s z a w y  u s t a l o n e  z o ś l a l y  w  g ł ó w n y  h  z a r y -  
s a d  sAszegdrj-  w i z y t y  n a c z e l n i k a  j x i ń s l v a  
e s t o ń s k i e g o  p. S l r a n d m n r u i  w  P o l s c e .

Do W.u-szawy przybędzie 011 0. lutego 
przjtCzem nu dworcu oczekiwać go bu
dzie p. prezj dent Rzplitej w otoczeniu m i 
nistrów i generaliza ji, Przejazd' uh anu 
nastąpi wśród szp.iloru wojsk. P. Slrund- 
man zamieszka iia Zamku. W programie 
dwudniowego pobytu v W .r.zawie m. in 
przewidzi,,ne w pierwszy dzień obiad na 
/ .am ku,,  beri), tkę w Belwederze, a wieczo
rem raujj Nazajulrz zwiedzanie miasla, p o 
był w operze, i odjazd.

KATOW ICE, 15. 1. (Pat.). Douo 
szą z  Bytomia, że w poniedziałek 
" leczo rem  dokonano tam śmiałego 
napadu na oddział miejskiej kasy o- 
szczędności w Rozbarku. ffir̂ CTu ban- 
cytów po steroryzowaniu rew olw era
mi pracowników zabrało leżącą na 
stole kwotę 2 000 marek i opuściło 
w' pośpiechu gmach kasy. Zaalarmo

wana policja AYszczęła natychmiast 
pościg. I eden z bandytów widząc, że 
nie umknie pogoni, strzelił sobie w 
gł rwę., pauając trupem na miejscu. 
Policji udało się schwytać jeszcze 2 
z pośród sprawców rabunku. Stwier
dzono już ich tożsamość. Nazwiska 
ciwóeli zbiegłych sprawców są już 
również policji znane.

Hahaterska śmierć matki.
Z Insbiucka donoszą : Niedawno

temu wybuchł pożar w baraku mie
szkalnym pasterza kóz, Riedla. P ło
nili nie ob ję ły  odzież siostry jego, 
Anny Hechle, która wybiegła z domu
1 _ rzuciwszy się na ziemię, stoczył;! 
się po stromym stoku w dół ao ro 
wu, napełnionego wodą. Nieszczęśli
wa, na której odzież całkowicie spło- 
m ła, uoznała ciężkich poparzeń. —  
Obróciwszy się, ujrzała w płom ie

niach cały barak, gdzie pozostało jej 
dwumiesięczne dziecko Jak szalona 
l?obiegła 1 me zwrażając na niebez- 
pii czeńst a o , rzuciła się w  płomienie.

ia łu  jej się szczęśliwie wydobyć 
dziecko, które wyrzuciła przez okno, 
p o t  z em wyskoczyła za niem.

Bohaterski swój czyn przepłaciła 
życiem, gayż aoznała .nowych popa
rzeń, które spow odow ały jej śmierć 
po dwu tygodniach cierpień.
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D uga esęsf w ra z  z  zakończeniem  monumentalnego arcydzieła filmowego wg.

a . d W  J E M S T A  Hr. M ONTE C.1RISTO
Role główne LIL DAG0VER, MARJA GLORY, JEAN. ANGELO. -  H r. M onte Christo 
przewyższa poa K ażdym  względem wszystko dotychczas widziane. — Początek i  god. 3-ej popoł.

Strejk drukarzy w Krakowie

Na

Jes
czemu

K raków, 15. stycznia.
Prasa lwowska, omawiając strejk 

drukarzy w Krakowie, poaaje nie- 
p raw oziw e  wiadomości o  jego gene
zie Ażeby bałamuctwo nie szerzyło 
się, podajemy z właściwego źróała 
przyczyny i przebieg strejku.

Dnia 15. bm. sprawa przedstaw ia 
się nas tępu jąco :

Pracownicy drukarscy w Krakowie 
rozpoczęli przedwczoraj, tj. w  po
niedziałek 13 stycznia o godzinie 12 
w  południe strejk, celem przep row a
dzenia postulatów, wysuwanych przez 
siebie w  związku z pertraktacjami 
o nową Umuwę Cennikową.

Dotychczasowa Umowa Cennikowa 
obow iązyw ała przez lata 1928 i 1929 
Termin jej ważności upłynął ania 31 
gruunia 1 9 2 9  r. i już od 21 grudnia 
ub. r. toczyły się pomiędzy organiza
cją pracodawców drukarskich a Zw ią
zkiem zawodowym drukarzy pertra
ktacje o zawarcie nowej Umowy. Przy 
tych układach Związek wysunął żą
danie procentowej podwyżki, oraz 
szereg innych postulatów', z których 
najważniejszym był warunek, by wo- 
bec przepełnienia w zawouzie dru
karskim i licznych bezrobotnych, zpt- 
ttitchano przyjm ow ania na przeciąg  
1930 r. nowych uczniów , celem za
pobieżenia dalszemu wzrostowi bez
robocia w przemyśle drukarskim. Na 
ten w łaśnie  w ażny warunek Umowy 
pracodawcy nie chcieli się żadną mia
rą zgoazic i rokowania utknęły na 
martwrym punkcie. Rzeczywistym jed
nak powodem utknięcia rokowrań na 
martwym punkcie była chęć rozbicia  
organizacji (inikarskiej.

Ze towarzysze drukarscy walki tej 
nie lękali się, jak też i nic pragnęli 
jej, dowodem tego były 3-tygodniowe 
pertraktacje ze Związkiem pracodaw
ców. Pracodawcy zaproponowali w  
końcu, wobec przeciągania się pertra- 
ktacyj, rozstrzygnięci! sprawy przez 
arbitraż. Związek zawodowy drukarzy 
zgodził się na to i jako arbitra zapro
ponował r. m. towT. Dra Józefa Ro- 
senzwejga. — Pracodawcy na osobę 
tow. dra Rosenzwejga jako aibitra nie

PRZEDŁUŻENIf OKRESU POBIERA
NIA ZASIŁKÓW KŁA BEZROBOTNYCH 

DO 17 TYGODNI.
W A R S / i W A  15. .stycznia fTel. wt.). 

Na wniosek 7. irządu Głównego F unduszu  
Bezrobocia, Min. P racy p r /edb iży ło  okres 
pobierania zasiłków do 17 tygodni. Ci 
wic bezrobotni, którzy do 18-go lutego 
hr wyczerpią 18-lygodmowy okres zas i ł
ków, będą mieli prawo do pobierania z a 
siłków na dalszych I tygodni 

—o—

zgodzili się, wobec czegc rokowrania 
uległy zerwaniu.

W następstwie rozbicia się roko
wań wybuchł strejk.

Niektóre drukarnie, przyjęły żąda
nia pracowników drukarskich i w 
tych drukarniach pracownicy nie s trej-  
kują. W e wszystkich innych drukar
niach krakowskich trw a strejk, —  
Wskutek tego z w yją tkiem  jedynego  
„N aprzodu"  żaden inny z dzienników 
krakowskich nie wychodzi.

Na wiadomość o wybuchu strejku 
drukarzy krakowskich, wydział lw ow 
skiego „O gniska“  drukarzy na posie
dzeniu sw7em dnia 15. bm. powziął 
uchwałę przyjścia z pomocą krakow
skim kolegom tak materjalną, jakoteż 
i moralną.

PRAGA. Żandannerja  w Dobruszce 
koło Konigratzu aresztowała w tych 
uniach 33-letnią Agnieszkę Bittnero- 
w'ą z Plaśnie za szereg popełnionych 
przez nią morderstw.

Kobieta ta jako lb-letnia dziewczy
na w'yszła zamąż za 47-letniego Jó
zefa Bittnera. Przed małżeństwem 
m iała ptż mimo młodego wieku kilka 
stosunków miłosnych. Pożycie z mę
żem i e było szczęśliwe, to też z 
chwilą wybuchu wojny Agnieszka, u- 
sidliwszy swymi wdziękami wrójta, 
skłoniła go clo wyznaczenia męża d'o 
robot wojskowych. W  ten sposób u- 
zyskawszy swobodę, udała się ao 
Pardubic, gdzie
zarabiała jako prosty tu tka  na życie.

Po wojnie tak mąż jak i kilku jej 
byłych kochanków' wróciło do uomu. 
I teraz potworna kobieta rozpoczęła 
swą zbrodniczą działalność. Nasam- 
przod namówiła najstarszego ze 
swych kochanków, 70-letniego Józe
fa Lichego do otrucia męża zapomocą 
arsenu, przyczem syn Lichego, rów- 
nież kochanek Agnieszki,

iiinuw ająfim u siekierą rozpłata ł 
głow ę.

W 7 lat później stary Lichy do
n iósł do zandarmerji, że Bittnerowa 
nosi się z mysią zamordowania go 
i że na wypadek, gdy go znajdą po- 
w icszonjm  lub utopionym, za spraw 
co i\ mordu nale/a ło  będzie uważać 
Bitlnerową i nu jakiego Macha, j a 
koż 20. czerwca 1920 r.

marginesie
tolitość" obozu pamajowego

. kwestją wysoce zasadniczego zna- 
, «zy ustró j państwowy ma być o- 

pa r l j  na samorządzie, obywatelskim, czy 
też całość administracji państwowej ma 
spoczywać w rękach organów rządowych, 

Z okazji reaktywowania IwowsKiej Rady 
mujiśkiej, organ sanacyjny ,,Słowo Pol 
sk ie“ w sążnistych artykułach siara się 
wykazać, że rady miejskie i sam orządy 
to przestarzały, „zaborczy '1 nonsens a 
drugie sanacyjne pismo lwowskie, rów-, 
me, krzykliwie zapewnia, że nigdy w ży- 
,eiu nie było przeciw sam orządom , a w 
szczególności s,..norzfjdtnvi lwowskiemu. 
W prawdzie  te twierdzenia Ig  obliczone na 
bardzo k ro tką  ludzką pamięć, nie mniej 
tak stoi tum napisane. Ale nie ó; to ch o 
dzi. Stwierdzamy laki, że w _ zasadniczej 
sprawie samorządowej jedni z obozu r o -  
majowego do Sasa, a druuzy do łasa.

Obóz poinajowy narzuci! Sejmowa sp ra 
wę reformy Konstytucji , wr k tóre j  i sp r a 
wa sam orządów  m usi zosh.ć przesądzona. 
\  więc, ,ak to będzie? W praw dzie den spór 
wewmętrzny w obozie rewolucji m a jo 
w ej11 jest dla społeczeństwa be*, znacze
ni;, ale j..koś nie wypada tak się. k o m p ro 
mitować. Powołujecie się wszj sicy, że s łu 
życie ideji marsztilka, a lak szpetnie m ię 
dzy 'so b ą  się różnicie.

potwór.
tnetłeziotro zw łok i pow ieszonego  

starca.
Podane przez niego poprzednio o- 

soby aresztowano, ale i wówczas nie 
z a d a n o  dowieść im winy.

Niedawno temu krawiec Mach pró
bował od BittneroWej wymusić pie
niądze za zachowanie tajemnicy. Ko 
bieta zwabiła go do stodoły, gdzie 
podczas schadzki miłosnej miała mu 
wręczyć pieniądze. Tam upiła go w i
nem, poczem wyszła,

podpa liw szy  sioc.olę.
Nazajutrz znaleziono zwęglone 

resztki zwłok Macha.
Bittnerową oraz kilku jej kochan

ków aresztowano.

PODZIAŁ REI*ER\TO W  W KOAIKJI 
OCHRONY DRĄCY.

WARSZAWA 15. stycznia {Tel. wl.). 
Komisja ochrony prany pod  przew tow. 
Rogera dokonała podziału referatów. We 
czwnrtćk na posiedzeniu komisji będą d y 
skutowane: projekt ustawy o służbie d o 
mowej i wnioski w sprawcie zmian w u- 
stawie o ubezpieczeniu na wypadek c h o 
roby. • ^

W ykłady tfnltsr. Ludinwego 
i T U R -a  we Lwowie.

Piątek, dnia 18. bm  o godz. 7-m ej
mej wiecz. w lokalu Uniwersytetu Ludo 
wego, Bourtarda T>. Kurs his toryczni p”of 
St. Bełzow .-.kiego.

Sobota, dnia 18. bm. o godz 7-mei
wiecz. w sali Zw. Pr.:®. Gminnych, ul
O n m ań sk a  2 II. p. p.rof. St. Retzowski 
. .Demokracja starożytnej Grecji z o b ra 
zami świetlnymi.

i

Żeński sinobrody.
Kobieta
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Upadek kulturalny i
Lwowa

rczy
Istnieje we Lwowie grono ludzi, 

krorzy pretensjonalnie nazwali się —  
„klubem myśli pańs tw ow ej" ,  O woz 
ci sympatyczni panowie, rekrutujący 
się z pośród faszystowskich i niefa- 
zystowjkich sanatorów odczuwają od 

czasu do czasu potrzebę spożycia 
wspólnie kolacj. w restauracji hotelu 
<*ako\vsły>eg.o) a w iadomo, że przy 
szklance dobrego wina, miło jes t  po- 
gw arz ',ć -o sprawach publicznych.

wiadom o, też, ze do niedawna naj
ważniejsze spraw y państw ow e roz
strzygały się w Warszawie, bątiź w 
restaiuacji hotelu europejskiego, bądź 
tez w sławnej już na całą Polskę 
„Oaz ie". o

Otóż Lwów ma też swoją restau- 
lacK  polityczną, jakoze nie może 
zostać w tyle za stolicą...

W tej to kolący jno-restauracyjnej 
atmosferze radzono onegdaj nad smu
tnymi losami Lwrowa. Mówił p. I>o- 
maszewicz i p. Potw orowski, .n ie  
mógł zmilczeć i p. Kozłowrski, a tak
że p. Krykie-wicz z Zamarstynow a do 
rzucił słów kilkoro.

O w o / ci podjadłszy sobie co nieco, 
wytaezae poczęli sw e żale nad upad
kiem naszego m iasta ,  nad kulturalną 
w  m m  p o s u c h ą  i n a d  g o s p o d a r c z y m  
z a n i k i e m .

Ś w i ę ta  p ra w  da,  pai i ieclzieju !
A dzieje się to, guy najwyższe lw o

wskie uczelnie rozrastają się Wszerz, 
a jakoś mniej ku g ó r/e ,  gdy po ślicz-

n m miesiącu maju rządzą na ra
tuszu same... profesory, a ministrami 
oświaty i kultury byw ały  same ro 
azone hyowiany.

A i pod względem gospodarczym 
mamy posłem ze Lwowa samego m i
nistra handlu i przemysłu, w izbie 
przemysłowo-hanolow ej ster dzierży

senator Szarski, a . izbę rękocziei- 
niczą wzięły W arendę same sanaio- 
ry. Także u władz centralnych lwow
scy ludzie gra ją  pierwrsze skrzypce...

Ponieważ wiadomo, że w śród  przy
jaciół psy zająca zjadły, Lw*ów Od 
naumiarti pomajowej opieki ledw.de 
już dyszy.

Następna kolacja tego „k lubu" ma 
być specjalnie poświęcona tej lw o w 
skiej rzeczywistej rzeczywistości, po
dajemy przeto tych kilka uw ag na 
deser do strawienia. Najbliższa apte
ka jest p. Poratymskiego, w sąsiedz
twie, tylko kilkadziesiąt k r o k ó w .. S

Przeciw podwyżce czynszów
w  donnach miejskich.

Atianowańcy na ratuszu stanów.ą 
w'cale dobrane towarzystwo. Panowie 
ci Dawią się w radę miejską, zapomi 
nająć, iż nikogo w rzeczy w ist&śd nic 
rcp r izen tu ją  i p-rzy wyborach opar
tych na demokratycznej ordynacji nic 
pozostanie z więks?x)ści ich ani śla
du. Tupet i arogancja zastępują tu 
znajomość rzeczy. Przejawia się to 
na każdem nicmai kroku. -Gdyby pa
nowie ci zamiast l?k’kotnyśiiiie uchw a
lać podwyżkę'czynszów, zbacali szcze 
gółowo budownictwo mieszkaniowe 
gminy, przekonaliby się o bezpodsta
wności sw ego c / m i u .

Akcja b u d o w l a n a  s a m o r z ą d ó w  mie j  
skicli w s z ę d z i e  p o z a  L w o w e m  p r o w a 
d z o n a  j e s t  p l a n o w o .  O  b u d o w n i c t w i e  
m i e s z k a n i o w y m  g m i n y  l w o w s k i e j  te-  

m e  m oż n a .  T u ,  j ak 
g o s p o d a r c e  :niejski t-j ,

go powiedzieć 
w całej zresztą 
panował chaos.

i  k a p i t o l u  w  o i i i e .

0I'V dnia ii. boi. poważnie zagrozi) s ły n n e j  kopule 
tkańśkiegó.

mają 
i na

c y vn 
c/ym-

Buc. lwa tanich mieszkań robotni
czych nic znaczy, iż należy budować 
je jaknajtańszym kosztem. Matcrjał 
budowlany przeznaczony dla dom ów 
miejskich na Stryjskiem pod w-zglę- 
dcm jakości pozostawia w a le  c!o zo
czenia. W  kalkulacji kasztów' domy' 
takie są w prawdzie ' tańsze, aniżeli 
uomy budowane z lepszego i wyr- 
trwalszego materjału, ale jest ona 
krótkowzroczna i niecelowa, gdyż 
pod względem trwałości i zdolności 
użytkowej są mniej wytrzymałe, ani
żeli domy z budulca dobrego gatunku. 
Jakość materjału budowlanego decy
duj..- o wysokości kosztów, ale |v o- 
gólnej kalkuiac,i przynoszą większy 
pożytek Ogólnie więc b i o r ąc ,  norm
ie  są tańsze, g dyż  przeciętnie trwają 
dwa razy ułużej, aniżeli domy z li
chego materjału.

Dwa te -sposoby budo'\vania 
wrpły\v na amorty-zację domów 
wysokość czyuszów

Obecnic ustalona <podw y£k■& 
s/ów- przez gmi lę dorównywa 
szom w douiacb prywatnych, znacznie 
lepiej wyposażonych pod względem 
urządzenia w ewnętrznego i budowy.

Jeśli obecnie uwzględni .się, że gm i
na lwowska na budowę domów " k o 
rzy stała z państwow ego F undusy.u 
Kozbudow-y, a więc z kredytów' d łu 
goterminowych przy minimalnej sh> 
pie ] rocentowwj — to podwyżka tych 
czynszów jest rażącą niespraw iedlt- 
wością.

Skutkiem bezplanowości w budo
wie domów m. na Stryjskiem, doko
nano już. kilkakrotnie różnych rekon- 
strukcyj, co chyba nie przyczynia się. 
do zmniejszenia kosztów tych do- 
mow. W jeonyni z budynków u. p. 
przypomniano sobie o potrzebo' zało- 

enia szkółki dla ciziedi i w tym 
celu połączono L i f e  mieszkań, wy- 
bito ściany, odnowiono' i przemalo- 
wano ten now y Foka!. W kilka mie
sięcy później rekonstrukcja ta okaza
ła się nieodpowiednia i poczęto na 
nowo majstfo\Yać i malować.

Późnych takich rekonstrukcyj mo- 
naby naliczyć bez liku. Nie przynosi 

to chwały tym, którzy za ten stan 
rzeczy są odpowiedzialni.

—o—
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na  lodzie, rozgrywające się w rumach międzynar. zawodów sportowych w Da- 
vos. N a  ry c in ie 'w a lk a  między W io c h a m i a Szwajcarami, zakończona zwycięstwem

W łochów  (3 :2 i 7 :0).

W a ik ś  w e  t A H o s s e d i .
Terroi*. - Rejunity roDosntcze. - 3 onaterskie caey .iy

socjalistów.

'„V orw arts"  o trzym uje z Włoch, na
stępujące barczo ciekawe informacje ■ 

Republikanin nazwiskiem Denati, 
który aoszeoł olo przekonania, że pe
wien faszysta bezpodstawnie spow o
dował wyrok na jego brata, publicz
nie poskromił swego faszystę. Po
nieważ faszysta usiłował na to od
powiedzieć w7 sposób faszystowski, 
republikanin w yjął  rew olw er  i za
strzelił g o :

Denati poszukał sobie schronienia 
na wsi u rodzin) znanego socjalisty 
Sang'ieri‘ego.

Dowiedziawszy się o miejscu jego 
pobytu młodzież faszystowska zorga- 
ganizow ała  ekspedycję na oom San- 
gi er i‘ego, ażeby jego rodzinę „uka
rać".

P rzyszło  do zupełn ie  regularnej 
walk.. Ośmiu fa szy s tó w  zostało  
zranionych a cały ich oddział p o 

prosili uciekł.
Tuż po tej walce z jaw iła  się w 

domu Sanghego Carabinicci (żandar
m i) i ludzie, którzy bronili swego 
domu przed na jarcem faszystów mu
sieli się poddać, przyczem zostali 
przewiezieni ao więzienia w Rayen- 
nie.

W  tym samym czasie wystąpili ro 
botnicy, pracujący w różnych fabry
kach w  Turynie i Mediolanie prze
ciw groźbom masowych wypowiedzeń 
i za podwyżkę płac. Chcąc uniknąć

ostrzejszych w ystąpień zakłady „F iat* 
w Turynie zobow iązały się wypłacać 
swym robotnikom przez całą zimę co 
najmniej za pięć dni w  tygodniu.

W  M tdjo lan ie  rozrucny przybrały 
w fabrykach Bredeg i w  fabrykach 
Mian i i Silyestri groźne rozmiary.

M usiała wkroczyć kaw aleria , k tóra 
„uśm ierzyła"  zbuntowanych.

Te spontaniczne w ystąpienia mas 
robotniczych nie pozostają  bez w pty  
wu na młouzież w łoską.

Socjalista Allesandro Pertin nale
ży uo tych, którzy towarzyszyli Fffj- 
powi Turattiemu w  jego romantycz
nej ucieczce w łodzi motorowej. — 
Pertini zdał we Włoszech doktorat 
praw a w e  Francji pracował jako m a 
larz przy budowie domów, ażeby ła 
twiej móc działać w ś ró d  robotników. 
Zamieszkał w pobliżu granicy «■ na
w iązał kontakt z kilku grupami -wło
skiemu

Pewnego dnia uaał się
w podróż no W łoch,

lecz w drodze powrotnej został przy
trzymany. Zdradził go jeoen z  jego 
rouaków. Ale zadanie było spełnione.

Przed sądem wyjątkowym  niczego 
nie zatajał,  ani swych zamierzeń, ani 
swych nadziej i, ani swej nienawiści 
go obecnego systemu. Prasa faszy
stowska pisała, że wystąpienie  jego 
było „pogard liw e" i „cyniczne" a 
taką oceną oddała  mu należny sza
cunek Sad zasądził gc na dziesięć 
lat więzienia. Ale młodzi towarzysze 
w szkołach i fabrykach wkraczają 
już na jego drogę

tfojsiit) powinno star. zdała od polityki.
W ostatnim num erze  „WySti lcgjonowcj 

piśmie pośw ięconem sp raw om  iefeji legio
nowej, jeden z oficerów legjonowych 
.(Grom) (pomieszcza następujące uwagi na  
czasie.

, Historia  ut;z4v nas dowodńic, że we 
wszystkich państwach, gdzie w wojsko 
w k r a d ł ; s ię ipolityka, gdzie a n n ja  wciągnię
ta została w  gry polityczne, sjwistość i 
wartość bojowa armji, by ły  stracone W  o- 
slatnidh czasach m ow y polityczno Kieroń
skiego. maehjawelsku gra  Niemców ' i L e 
nina, pokazały nam  dowodnie jak łatwo 
rozsadzoną została potężna a rm ja  rosyjska.

T o  niebezpieczeństwo, m y  legioniści, 
którzy  jesteśm y podivahną spoistości i 
sprawności arm ji  .polskiej, m us im y  mieć 
ciągle na oku, i v żadnym  wypadku 
nie wolno n a m  wprowadzać do arn.ji ele
mentów poli tycznych, ale wszelkiemi s i
łami dbać o to  aby a n n ja  s łuży ła  do c e 
lów li tylko obrony  ojczyzny.

K ażde nieoględne, chor i, izby z najsz la
chetniejszych pobudek  wynikające, w m ie
szanie się oficera czy  żołnierza do spraw 
politycznych, jest dla sprawności a rm ji  
niekorzystne i przyczynia więcej szkody 
jak daje pożytku. Dalekie jest ono 
■deału żołnierskiego, a ostatnie wypadki 
w Polsce  dowiodły, że nawet m a ła  dem on  - 
stracis polityczna, d tk o n a n a  a a  terenie

poli tycznym spowodowała bardzo wielkie 
zamieszanie i u trudniała  sytuację poli ty
czną. . „

P rzy  dzisiejszym roznamiętrneniu wnrk 
poLitycznych, n a  tego rodzaju sprawy, pa- 
tgzy się krytycznie  nasz  wysoce indyw i
dualny żołnierz, ittdsłUĆSmje on różnywh 
zdań "pro i kontra spraw y te krrnaóntują- 
rych ,  a raz zainteresowany polityką, b ę 
d z i e ’ jej szukał wszędzie. Łatwo więc d o 
stanie się w iy? ie  wojskowe element m a j ę  
krusż-ąey, a kardynalna zasada, że a rm ja  
m us i być apolityczną, stanie się fikcją.

O tein niebezpieczeństwie my oficerowie 
legjonowi m u s im y  tern więcej myśleć, że 
na nas pa trzą  i wzorują s.ę żołnierze. Cóż 
się. bowiem stanie, gd'v w jakiejś innej sy 
tuacji politycznej, przy innym  lgrupow-anni. 
s tronnictwa, do  gmachu sejmowego ze
chcą  przyjść podoficerowie i szeregowi 
k to  opanuje wówczas ten zabójczy d la  woi- 
ska ferment ?“

Iwan Mozzuchin? 
„Miash Rozkoszy*'

z u p e łn a  n o w o ś ć !

w fabrykach tych w ybuch ła  re
wolta. \ o b ie ty  w m ięsza ły  s i ę  o e  
tego. N ic w ystarczyła milicja ani 

Carabinieri.

Akademickie zawody hociceyowe Te ostatnie dwie fabryki, p roduku
jące przeważnie środki transporw w e, 
chcąc przeprowadzić organizację te
chniczną za jednym zamachem zwid - 
n ily  półtora tysiąca robotników 

Liczono na ich putulność i pokorę, 
lecz
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Niemieckie zawody w  sporcie zimowym

rozegrane aostimą w dniach 11— 19 s i y c z n ia k o ł ó  k r u m m h i ib d  w u ó rach  Olbrz} mk.li. - Na ry-amie vi ybilniejsi uozesini-
  , '  . _ . e\  zawodów

2 )
BO HD A N  PAW ŁO W ICZ.

k  południa i północy.
(C iąg 'dalszy).

T , ^ a*i zawsze, jak zaw sze!  — za
wołał głośno.

C J  P a n  m ów i? — zapytał jakiś 
przechodzień. F lo rjan zmieszał się i 
zaczerwienił. G łow a bolałja go bar
dzo. Czul we krwi zbliżającą s+ę go- 

aczkę. —  Jak zawsze! zaśmiał się 
sam tło siebie.

Na placu przystanął i długo pa
trzył w stronę kolumnady Sztabu O ł 

—. . urjer P o ra a a a ! — krzyczał o- 
bok niego chłopak.

W ystartow anie pilotów polskich 
'■ otniska w Paryżu. Lot przez Atlan
tyk '

Florjan kupił gazetę. Idąc wolno 
tidprzód, zagłębił się w czytaniu. —  
w duszy śpiewał mu Atlantyk niezna- 
n;l a przeczuta melodją. Nagle... szar
pnął nerwy ludzki krzek 1 —  Pod
n iósł głowę. —  Od strony Królew
skiej pędziła  dorożka samochodowa. 
ł>izez jezdnię przebiegała bona z 
dziewczynką. lijrzawTszy niebezpie
czeństwo, straciła głow*ę: puściła rę- 

dziecka i uciekła na chodnik. — 
'  ̂Acwczynka poślizgnęła się i upa- 

a- Samochód bvł tuż, tuż, a n r /y

kierownicy siedział szofer z wytrze- 
szczonemi błędnie oczyma. Wszystko 
to Florjan ogarnął wzrokiem wr mgtiie 
n u  oka. Rzucił g aze tę"sk o czy ł  na
przód, uchwycił dziecko w  ramiona 
i wyprostow ał się. W  tej chwili o- 
trzymał potworne uderzenie wt bok. 
Zachwiał się wypuścił dziewczynkę 
z rąk, a ta potoczyła się daleko. —  
Florjan runął ciężko na betonowy 
chodnik.

*

G dy ocknął się i uniósł o a ę ż a ’ą 
g łow ę z poduszki, jak przez mgłę, uj
rzał swój pokój „przy rodzinie"  i 
jakiegoś pana stojącego u w ezg ło
wia. Pamiętał dobrze, co się stało 
i dziwił się, że go nic nie boli i 
czuje się żarów, znacznie zarow-szy 
niż przeatem.

—  C z tm  mogę służyć? — zapytał 
nieznajomego pana.

—  Dobrze, że pan się obudził. — 
Tzyzesułem poaziękować i zaprosić

pana do nas w imieniu uratowanej 
przez pana córki mej. Nazywam się 
lord Delaw-ale, a to moja córka Miz- 
zi ! - - Do pokoju wybiegła, szczebio
cząc, cl/ i owczy nka.

Nie h pan piędź ej się ubiera 
a wolała  do zdumionego Florjana.

Rrędteej, prędzej ! Jedziemv do nas. 
Qó Nc weg» i [orku !

—  D okąd?

Do Nowego Jorku. Pan się dzi- 
vi ? 1atu-> już prosił, prawala ? 

prędzej, prędzej !
♦

Siedzieli na trzcinowych fotelach 
ustawionych w zdłuż poklauu pierw
szej klasy „Lewiathana" i palili g ru 
be hawańskit cygara. Florjan upor
czywie przyglądał się pasażerce, któ
ra stała u burty tyłem obrócona do 
niego. Lord Delawale kichnął głośno. 
Pasażerka obróciła kształtną główkę.

— Panna Marysia ! — zdumiał się 
się Florjan, —  pani również jedzie 
do Nowego Jorku?

— Pst, cicho ! Pan mnie nie zna!
— Ależ dlaczego ?
—  Jestem p o rw a n a !
—  Przez kogo, na miłość Boską!
—  Szef mnie porwał !
—  Co pani mówi? U ratujemy pa

nią 1
—  Dobrze, lecz ostro inie. To bar

dzo pizebiegły, mądry i bogaty czło
wiek. Wszędzie ma w s p ó łm k ó u . Ka
pitan siaiku jesl jego wspólniku, nr. 
Musicie działać bardzo przezornie.

— Al! r i g h t ! — rzekł flegmatycznie 
lord Delawale.

Florjan odetchnął głębeko. Od mo
rza płynęło  szerokiemi falami bal
samiczne powietrze czyste i p e łn e  
zapachów.

*

(C. d. n.)
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Co i owo.
Ajencja W schodnia podaje z W .ir .zawy 

nie wiadomo nam  na podstawiej jakiei 
statystyki,  tu6 n a s tęp u je :

Koszty utrzymania w Polsce szczególnie 
zaś w W arszawie nieznacznie - ale sy s te 
matycznie zwiększają się. W porównaniu  
z r. !927 zdrożały  głównie materjały  o- 
dzieżowe i obuwie ;o  9 proc.) opał o 
10 pro?., mieszkanie o 1 1, inne wydatki 
o 13 proc. Natomiast ceny artykułów  spo
żywczych naogół Są stabilizowane.

Stabilizowane? P rzecieram  oczy ze zd u 
mienia, Czy ów pracowity pan, k tó ry  m o 
zolił się nad powcższą. statystyką nie mógł 
p rzed tem  skontrolować, jakie byty reny  
artykułów  żywnościowych p rze d  dwoma 
laty, a jakie są teraz? Mięso i tłuszcze w 
porów naniu  z r. 1927 .podrożały .najmniej
0 25 proc., owoce nawet o 100 ‘proc.:  j a 
rzyny o 5 0  pro?., nawet mąka, pom im o, 
że ceny zboża spadły znacznie, jer.t dziś 
droższa, niż przed dw om a laty. Jakże,sz 
więc można tak... nieodpowiedzialnie r a 
chować, twierdzić i mydlić ludziom o- 
ezy ?

Niby to ,,radosna twórczość11 minęła ale 
tyfko pozornie. Bo chwalić tych, co do 
niedawna odgrażali się, że tak  będzie, 
jako oni zechcą (inaczej b ęd ą  łam ać  kośni) 
m am y podsfn-h , 'podpatrywanie, k on tro lo 
wanie i tym podobne przyjem nośc i w na- 
szem szareni zyc-iu.

O co znowu chodzi ?
Ano, o d robnostkę:
L udźm i „.podejrzanymi“ zajmuje, się uie- 

tyłko policja, ale i poczta.
.Czytam oto w „(lilzocie W arsz  bar-  

ilzo charakterystyczne oskarżenie  pod a- 
d resem  poczty, pisane przez his toryka K. 
Morawskiego. Podajem y je w skróceniu:

„ P a rę  dni temu, odcinałem  równae-ześ*■= 
m e  dwie p rze sy łk i : jedną zagrank-zitą, w y 
s łaną z Sidmouth w' Anglji, dru^ą swoj
ską, z Krakowa.

t o  do przesyłki angielskiej, k tó ra  była 
nadw erężona, rozklejona, a potem sz n u r 
k iem  związani; wykazał „czarny  gabinet '1 
pocztowy {pełną skromności p o p raw no ść : 
poczta nakleiła bowiem na lej ptrzasylce 
eUkie.tkę. z napisem „nadeszło usźkodźo- 
no'‘ 7a \ i łngo jedn ik żyłem zagranicą —
1 to jirzeważnie w okresie wojennym, —  
iżby nie wiedzieć, że na Zachodzie p rz e 
syłki pocztowe nie mają zwyczaju d ozn a
wać uszkodzeń, że  poprostu zręcznie p rzy 
uczone metody szp.icIow.skie żand^rniów 
rosyjski* li nie zyskał;, tam  dotąd' zasto
sowania.

Z pi z&syłką krakow ską  obszedł się u- 
rząd pocztowy z mniejszą znacznie Oere- 
momal ilością: opaskę poprosili  rozerwał, 
zgoła jej me zakleił, ;iiu nawet sznurk iem  
nie związał.

Podejdziesz do telefonu, to cię  podsłu 
chują ,  pisze do ciebie, | rzy jade l lo cię 
k on tro lu ją  — niem asz to jak żyć w nie* 
podległej Polsce! "

Co prawda, to prawda. N iechby zresztą 
już kontrolowali. Uboż lo nam  now in t? 
Czyż w cza-sie wojny nie były listy i 
wszelkie przesyłki «enzurow ane  ? Tylko na 
iiiiły Bóg, niech się. potem tego n ie  w y
pierają, nu.- -b nie k łam ią  w żywe oczy, że 
to nie p r a w d a '

*
Do tych co się modlą co dz ie ń : ,,Od 

plagi radosnej twórczości uchroń nas P a 
nie11 należą niezawodlńe ci wszyscy, k tó 
rzy operują  modnym obecnie w Polsce 
środkiem obiegowym, mianowicie w eks
lem. W listopadzie by1? j&szoze „fadósna 
twórczość" w pełni swego rozwuju i dla- 
kgo  protestów  wekslowych była też caT i 
■chmura. W edług danych Głównego u rz ę 
du statystycznego , mie.stąpu tym z a 
protestowano I7C 238  weksli, o^kiwają 
ty ch  na sum ę •—  117,933.000 zł. \Y p o ró 

w naniu z październikiem zanotowany jest 
wzrost. Przeciętna sum a wekslowa w p aź 
dzierniku wynosiła 234 zł., zaś w listopa
dzie 247 zł.

Najwięcej weksli zaprotestowano w 
W arszawie bo 103.792 opiewających na 
su m ę  28,086.000 zł. W Lodzi zaprotesto
wano 13.120 W ' e k s l i  na sum ę 11,325.000 
zaś we Lwowie, 12.886 weksli na sumę 
1,679.000 z).

Ale pocie-szmy się. Co minęło, już  nie 
wróci. Byli pułkownicy', ale już m e będą. 
I protestÓYi w ekslm w ćh będzie też mniej

X

WARSZAWA, Na wniosek zarządu 
głównego Funduszu Bezrobocia, mi- 
n i s u r  pracy i opudu społecznej za
rządził w porozumieniu z ministrem 
skarbu przedłużenie ao 17 tygodni 
okresu uprawnienia do pobierania za
siłków na mocy ustaw y z dma 18 
lipca 1 921 r. dla bezrobotnych ro-

Hardynal M 3>fi.
\rey b isk up  w Pizie i Włochy), kardynał 

VI1111i, otrzymał o rder  śv  tnuucjaty . Tcm  
sam em staje się- „kuzwietn kró la’1 o'raz 
kuzynem Uiis.solimego który także po 
siada ten order. F ak t  ten sam  przez się, 
nie zasługiwałby na wzmiankę, gdyby nie 
pewna, związana z tern okuliczność, którą 
p rzypomina „Arbeiter  /.Ig." Bratni nasz 
organ pisZt:

„Gzy to nie ten sam kardynał Mafii kló-

K o n f e r e n c ja  p e iu y c h  Z a r ż ą  
• luw  w s z y s tk ic h  Z w . Z a w ó d .
odbędzie się w p.ąteic b. m. o jodz. 
7 mej w'e.:z. w lokaja ul. RuiOwsŁiego
21/11 p.

Uprasza się o punktualne przytycie, 
OKU PPS. Lwów.

botników, którzy do 26 iutego 1930 
r. \tyczer| uli lub  wyczerpią 13-tygo- 
e. ni owy okres, prz.ewuiz.tanv -w art. 
13 ustdwy wyżej wspomnianej.

Spis miejscowości, któmch dotyczy 
po\. vższe zarzadzt nie, ul aże stęi w  
najbliższym numftr/e i,„Monitora Dol
skiego* (.

ry p* zamordowaniu Matleoliiego głosił w 
swym liś ie parsk rskun „Biada temu, 
przeciw klórenni kr/ye/.\  na ziemi k rew  
jego brata ?'■ Gzy ló nie ten sam książę  ko
ścioła, ktSr\ po zniszozeniu socjalistycz
nych i katolickich związków w prowincji 
pizańskiej telegrafów d do \iussoliniego 
„Płaczę, jak chrześcijanin, rum ienię  się. ze 
wstydu jak Wioch

Gzy te łzy jirż wyschły ? C,/.\ ka rdynał 
Uaffi odzwyczaił .się od rum iem enia  jar 
w stydu? Gzy krew  yfalteotliego nie k rzy 
czy już  z pod zie.mi '

W Berlinie otwarto wystawę dzieł w łoskiego rzeźbiarza \ | ' e o  DóSsejp, która w yka
zuje mistrzowskie wczucie się irtysls w kuchu  starożytnej i Srediiiow ietznei .sztuki 
Dpssena przez dziesiątki lal tworzył r z e ź b )  według szkól dawnych epok a itzieł 
te .sprzedawano baz jego wiedzy za o lb rzym ie  m m y jako klasyczne ancydzkLi 
przeszłości. W ykrycie  tego oszustwa u czyn iło  go sławnym. Na rycinie tffwie rzeżb\ 

z drzewa w ykonane |>rzez Dossenę. , .Anioł, k tó ry  zwiastuje1' i „Atarja'*.

P rze d łu że n i okresu zasiłków 
dla bezrobotnych.
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Przeżyci n „wybrańca losu”
interesujące rila orokuratorji, poEiuj! I autora scena?jusza

filmowego.

We Lwowie żyje niejaki M., któ- 
re&° przeżycia kilkakrotnie „intrygo
w ały"  sąd i policję. „K arjera"  je- 

życiowa mogłaby bowiem posłu
żyć do iscje amerykańskiego scena- 
rjtisza filmowego.

W  czasie rewolucji bolszewickiej 
bawił on na Kaukazie, gazie zazna 
jomił się z księżną gruzińską {)., któ
rą poślubił. G dy bolszewicy poczęli 
uobierać się do arystokratów ów  M. 
w r. 1920 przeniósł się wraz z żoną 
do Szepetówki. gdzie żył jego ojciec 
jako kowal W ów czas nastąpiły  nie
snaski pomiędzy tern małżeństwem, 
guyż przed ślubem przedstawił się on 
jako książę swej narzeczonej. N ie
bawem jednał, zmarła zawiedziona 
księżna, osierocając dwóch synów. —  
om ien jej nastąpiła  wśród niew yja
śnionych dotychczas okoliczności. — 
O w dow ia ły  M. przyjechał w raz z sy
nami doHLwowa, gazie  żył ze sprze
daży biżuterji swej zmarłej żony 

Tu począł M rozglądać się za po- 
sa /ną  panną. Wówczas uczuł, że dzie
li są mu balastem, by mógł złowuć 
„ t łu s tą  rybkę".  Los i tym razem 
„sprzy jał"  mu„ gdyż w r 1924 w  
niewyjaśniony sposób

zng inęty  hiu dzit-fi.
Jeden z zaginionych hczvł 9, chagi 
zaś 11 lat życia. Policja przeprow a
dzała dochodzenia w tej sprawie, lecz 
dotychczas nikt nie Wie co się z dzieć
mi stało.

W listopadzie 1928 r. ów. M. l i 
cząc 42 lat, zaznajomił się z 72-letnią 
w ow ą Józefą M., właścicielką ka
mienicy przy ul. Ossolińskich 1. 5 

z współwłaścicielką kamienicy 
przy uk Zimorowicza i właścicielką 
dWoch folwarkowy W  krótkim czasie

O d pewnego czstsu inwigilowała policja 
lo zn e  lokale w poszukiwaniu za szajkami 
g»aezv, k tórzy  wciągają nieopatrznych do 
gry j zgrywają ich iio ostatniego grosza.

N iejeanokrolnie  zarządzano  rewizje w 
kawiarni . .Reklama przy  ul. Szajnochy, 
zawsze jednak uprzedzeni hazardziśei przez 
>irzegącydh ieii osobników zdołali ulotnić 

Się w i&zas. Dopiero wczoraj o świcie udy 
po -leulonoenej grze oslabta' k]i czujność 
zdołała poii -ja „ n y k r y ć "  cały ten 'k o m 
plet, w liczbie oj oło 30 graczy.

Pi ejście wywiadowców podziałało jak 
eksplozja bomby. Jedni mne.il i się do 
wrzwi, inni uniekali przez okna i k u c h 
nię Zdołano jednak przytrzymać Jakóba 
holrona zam. przy ul. Poił Dębem 6, 
wraz z karłam i w ręku, oraz z gotówką 
.'1 aj. w „"banku . Pozatem przyirzym ano 
ntż. .Inimsza Hofmana, zam. w Sokalu, 
Mory spłukiwał się tam z nadm iaru  go- 
hnvki Ryl tam również H ieronim 'Jurecki, 
2 Podkamienia ,  Izydoi 1 lass. Rynek 3, 
oraz Jfikób Hrmmer, Pelfewoa 15. Wszysl-

mimo sprzeciwu roaziny leciwej pod- 
wiki oboje zawarli związek małżeń
ski. Dnia 31 grudnia 1929 niewiasta 
ta u notarjusza zapisała m ężó w  cały 
swój majątek na wypadek swej śmier
ci. —r W  kilka dni później staruszka 
zmarła.

Dnia 11 bm. złożono jej zwłoki w 
grobowcu rodzinnym na cmentarzu 
Łyczaków skini. W  kilka godzin póź
niej ekshumowano jednak zw łoki w 
celu przeprowadzenia sekcji s tw ier
dzenia przyczyny jej śmierci. —  Na
stąpiło to na zarządzenie prokuratorji 
sądu karnego, wskutek doniesienia ro
aziny -zmarłej. Wczoraj po odbytej 
sekcji stwierdzono, że staruszka zm ar
ła na chorobę raka w żołądku. Tak 
więc ó w  M. stał się właścicielem po
kaźnego majątku.

Po tym „pro logu"  w'alka o schedę 
po zmarłej rozgorzeje na dobre, gdyż 
rodzina nieboszczki zamierza uniewmż- 
nić jej zapis u notarjusza.

W idow nią zabaw nego „qui pro 
quo"  (zamiany osób)  była onegdaj 
sala s ą d u  g r o d z k i e g o  w Łodzi .

O t o  na ławie oskarżonych zasiadł 
bardzo elegancko ubrany człowiek, 
jak się  ̂ potem okazału, wicedyrektor 
zakładów przemysłowych Scheiblera 
i Grohmana, Pawłowski, oskarżony 
o... włóczęgostwo.

Szczegóły tej niezwykłej omyłki 
sądowej przedstawiają się następu
jąco :

k iT i odslawiono do komisarjalu, gdzie po 
spisaniu 'protokołu pozostawiono ich na 
wolności. |

Sprawę tę iprzekiizano jednak  do .sądu .
W , .zespole tym  zgrywali się, r u jn u 

jąc  do cna, właściciele dóbr, realności i 
inni. Należałoby przeto, by policja w d a l
szym ciągu następowała hazardzis tom  na 
,.nagniotki' ' . W niejednym bowiem lokalu 
Uocnym grasują  szajki oszuslów upraw ia 
jących hazard zawodowo.

„GM L A /bK  V“ DLA D ZIEC I IłHRO- 
TNlCZy OH. Sekcja Kobiel P P, 1S. u rzą 
dza Jfi. bin. Gwiazdkę d l : dzieci robotni
czych.

1 praszam y śnrządy Związków Zaw i 
lowarzyszy parły jn •. cli o zgłaszanie dzieci, 
kfóre lnnją być obdarzone, w Księgami 
1 .licowej, przy ul Szajnochy 1. 2  

Zgłoszenia p rzyjm uje się do 20 Inn.

Program ramowy.
C ZW A R TE K , 16. stycznia. 

W A R S Z A W , 16.15. Muzyka z  p ły t  grom. 
—■ I / 15. Koncerl 20.20. Muzyka 
lekka. —  23.00, M uzjka  tan. z ,.Oazy‘ 

I . IPSJ . 19.30. W ieczór muzyki operowej.
—  2 )  •.50, Collegium Musicum,

IT R 1N . 17.00. Radjokwmtei. —  10.15. 
M uzyka lekka. —  20.30. Rozmaitości 
muzyczne.

KOSZYCE. 17,30. P ły ty  gramofon. —
10.05. u tw ory  fortepianowe. —  20.30, 
jm pu larne  pieśni -słowackie.

B ER !T Y . 17.00. Re-eilal kompozytorski. 
18.30; Muzyka. —- 10.30. ,.Oleiło" 
opera yerdiego.

STOCKHOLM 18.30. Harmonia. —  10.30. 
Koncert. —  21 10. Spółazesne pieśni 
hebrajskie .

RZY7M 17.60. Koncert popołudniowy. —  
21.02. „P ury lan ie"  —  oparli w .3 akl. 
Bellmiego.

' PRAGA 16.30. Muzyka kameralna. —
10.05. Koneerl orkieslrowy.

' .MEDJOl AA. 21.15. Koncert muzy] i a n 
gielska. —  23.40. Muzyka lekka. 

W lE D E fi .  10.30. „Izrae l w Egipcie" —  
ora torjm u Haendla na  głosy solowe, 
chór, ork iestrę  i organy.

LENINGRAD. 16.30. K onkurs  młodych 
m uzyków  i śpiewaków. —  19.1K). T ra n s 
misja słuchowisko z Kijowa. 

B U D A PESZT J7.25. Koncert muzyki o 
perełkowej. —  19.30. Transm . z O pe
ry Królewskiej „Anna Karenino "

Posterunkowy stwierdził ,  iż oso
bnik ów jest  kompletnie pijany.

Po doprowadzeniu go  do przytom
ności okazało się, iż nieznajomym 
jest niejaki Pawłowski. Po spisaniu 
odpowiedniego protokołu P a w ło w 
skiego zwmlnkmo do rozprawy sąd o 
wej.

W  dniu wczorajszym właśnie ro z 
praw a się odbyła, luewuadomo tylko 
w jaki sposob wezw anie dostało się 
do rąk wdceelyrektora zakładów  Schei
blera i Grohmana, noszącego to sa
mo nazwdsko.

Pomimo widocznej omyłki sędzia 
sprawę procwadził. Dyr. Pawdowski 
do winy się nie przyznał, wykazał, 
że jest właścicielem 5-pokojo\vego 
mieszkania i że zarabia 1.200 zł. 
miesięcznie, wreszcie w yjaśnił,  ze ni
gdy z nim żadnego protokołu nie spi
sywano.

Ponieważ policjanci „lnie poznali"  
wr oskarżonym owmgo włóczęgi z pod 
zhiorni miejskiej, Pawłowski został 
uwolniony „z braku dowodów w iny". 

—o —

LW OWSKA O M  MŁODZ. T. I li. 
icoło im. len. Rassyftskiogo. W sobotę, <!n. 
18 bm. odbędzie się w lokalu w łasnym 
Rynek 8, 1 p o  gouz. 19-iej (7 wie
cz ó r1 zebranie orgunizaci ine Koła z n a 
stępującym porządkiem  dziennym:

1. .Plan pracy na najbliższą 'przyszłość.
2  W olne nioski
Uprasza się wszystkich 1!o\v o piinMu- 

alne przybycie.
Zarząd.

Przed kilku tygodniami posterun
kowy zauważył przed zbiornią miej
ską leżącego na chodniku jakiegoś pi
janego osobnika.

Wykrycie gniazda hazardzistiff w  kawiarni.

WicedyrtMOF fthiyiu . .s t a g g ą .

Komunikaty.,
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Ż y c i e  P o d k a r p a c i a ,
Wiadomości z Borysławia

'SfTł-ef. od nasz. korespondenta)

Mysz pod mioifą sanacyjną,
Jeszcze'1 dziś miesjie echo wojowni

cze, tryumfalne okrzyki sanatorów, 
rnaszerujących na podbój opozycji 
„s^jm ow ładztw a". Jeszcze nic ocid- 
kla ślina 7.c szpalt „Echa“ —  przed 
miesiącem zbierana po pp1. Wójcie- 
cho\(Sl<]\h i Wójcikowskich, nie prze 
brzmiały gromy rzucane na PPS i 
całą lewicę społeczną, a już trąbią 
db odwrotu. Krzykiem i tupetem me 
zastraszyli klasy robotniczej. Prze
ciwnie, przyczynili się do wzmożenia 
czujności i odporności zorganizowa
nych szeregów.

Parlament zmusił rząd pułkowni
ków do ustąpienia. I nagle zniknął 
tupet, umilkły bojowe okrzyki. Sana
cja?) jak mysz uciekła pod miotłę.

Już oziś p. poseł Wojciechowsk. 
nu. s trze lasz  „Echa" na PPS. Czyż
by zabrakło prochu? Jakoś organ p 
dyrektora umilkł. Bezimienne i sła
biutkie artykuły wstępne. Nikt się 
nie chce przyznać ao porażki. Pocie
sza ją  sir nadzieją, •■żte „nic się nie 
/.mieni ly

Przed tygodniami zapowiadało »E- 
cho Zagłębia N aftow ego" zwycięstwo 
„naprawiaczy*1, kres „partypnctwU", 
likwidację PPS, pokonanie opozycji 
i t. d. Dziś tw ard z i ,  że w szystko 
zostanie, jak było, że nic się me 
zmieni.

Czyż może być bardziej dobitne 1 
wymowne pi/.yzrianic się do porażki? 
Nieprzejednane stanowisko wobec 
Sejmu, -uległo zmianie. —  Pod tym 
względem nastąpiło znaczne odłprę- 
żenie w atmosferze.

Zmiany gabinetów sanacyjnych, ja-

W aidotności ze
'Telof. od nasz

Brutal iizy natZEliiiu stacji?
Naczelnik stacji l.ipicy Dolnej w  111 Eł- *- 

szej dyrsteeji kolejowej p. Iliineł, poczy
na stosować drakońskie  formnlnie szyka
ny Wobec podległych mu pracowników. 
Olóż urzędnik, który wbrew istniejącym 
■przepisom zmusza robotników opl.c -mych 
przesz pań Owo dii noszenia woclV do pra- 
nja, wypasania bydła, Czysz-zeni , onSrTii 
kn, rębania drzewa, a nawet łapania, 
pszczół do i*oji, odważa się opornych w 
w ykonywaniu ly ii prywatnych .posług w , - 
X} wać łobirzerskiemi wyzwiskami u^raź rzii- 
•e.ać im w  twarz różnym i przedniiohuni. 
ualire lowam pracownicy wnieśli służbowe 
donieś,eme do dyrekcji na te. niebywałe 
praktyki p. llitnto lecz spodziewać się 
można, że prezes Wiktor, i temu a n an a 
sowi okaże swe. „dobrotliwe1' serce.

kie dotsu  zachodziły?przeczą bajkom, 
opowjauanym przez jedynkarzy o je- 
onolitości i swoistości w  zlepku bez
party jnym  Nie może być zgody i 
jcdnolitoś-ci, kiedy w  łonie sanacji 
trwa stale walka różnych kierunkom, 
nie może być zgody i harmonji tam, 
guzie wspólnie zasiadają: konserwa
tyści i aktywiści, monarchiści i peo- 
wiacy, p ierwsza i czwarta brygada, 
obszarnicy, kapitaliści o b o k  dawnych 
radykałów chłopskich, dawnych so
cjalistów i t. d. Solidarność poW dy
scypliną w ojskową uite wytrzyma na- 
poru czasu, który pręazej czy później 
z całego obozu sanacyjnego nie pozo
stawi śladu.

St. Bifrian.
—o —

P r z e m y ł  naftowy
w listojiailzie 1 9 2 9  r.

BORYSŁAW  W  listopadzie r. z. w y 
dobyło ogółem w Polsce .1554 pysiem 
.ropy naftowej I. j. o 266 .cystern mniej,  U - 
niżeli w październiku r. z. Produkc.jn-*od
dana  wynicsla  5.20ti p ys iem  t. j. o 360 
cystern mniej, aniżeli w październiku. W  
mi( u k u  sprawozdawczym wydobyło 
JO,077.262 m. k. gazu; i gazoliny wytwo
rzono ogółem ,'ilO icystern, l. j. o '1 ey- 
slerny mniej-,- aniżeli w i«iźciziarniku.

W osku ziemnego wydobyto 5 w iponów 
\v dylracii 'zaokrąglonych) Ogółem otworów 
świdrowych w Polsce w listopadzie lwio 
■J.I22 z Który u w eksploatacji —  2u 18 
czynnych —  2.766, reszta w montowaniu, 
•Czasowo zatrzymane, zaniedbane, lub w 
likv. idacji.

W lisiopadzie wyeksportowano wosku 
ziemnego z kopalni „Borysław  do Cze
chosłowacji —  78.5 kg. do Mneryki 
7.112 kg., i _ d o  Niemiec —  I7.8S8 kg, 
razem - ó.>028.5 kg.)

Stanisław ow a.
korespondenta). , ,  •- o-

Frakcyjna gospadarka
Obecny kom isarz  Kasy chorych w Koło 

myji, odkomenderowany oftósf Ryeidik, 
dobre! sofcie do porno y w urzędow am u 
syna restauratora  Rutiolia Hermann, wyda- 
lając z prćęy biednii urzędniczkę sierotę, 
a w jej miejsce przyjął jp. Rozalję Weł
nach, .córkę dzierżawcy dóbr i właściciela 
kilku realnoś-i w Kolómyji Rózię ową u 
ważano zapewne za bieda-zkę, nie mającą 
śi'()(lkóv (io życiu, mimo. że. na posunę 
N ckał l,micki Kazufiierz nie majijey 
imiduszów do pi iii. T o -d o łu ,m e  tow arzy 
stwo urzęduje kaszlem ube/pie-zouyeh, uk  
się im żywnie podoba.

—o—
Dw e miary!

N wnoszone przez pracowników kotojo- 
wyuh prośb\ d'o stamsiawowskiej dyrekcji

kolejowej o sprzedaż stary di progów, dla
J ó \v  gospodarczych '*w ś w \ J i  zniszczonych 

wojną lub inną  kieską e lem enlarną  za
budowaniach in ieśkkalim li ,  pra .vie slale 
odpowiada się odmownie, z powodu braku 
progów lub ze względów zasadniczych, 
ifsdnifk podanie | x  dr. Hiim enmm a zośtolo 
jako.ś .szczęśliwie zak.lwióne, skoro aktem 

-Nr. 16/171 i v  z dnia 18. grudnia 1029 
r. -przydzielono m u 20  jpjTogów.

Czy nie Lyło biedniejszego petenta ro b o 
tnika, niewiadomo, lecz na niesaezęśoie 
że są lit dwie miery. ,

HlkChvaleDny wyzysk!
Znana ogólnre b is io r  ja o wyzyskiwaniu 

przez s tanis ławow ską wyr. kolejową b ie
dnych tragarzy na tui dworcu, do tej pory 
jcszcize jest u trzymaną. I nf*dfcfll ni 'wysłu
żeni emeryci kolejowi, zupełnie darem nie  
spełniać m uszą  ru jnujące  nadwątlone ich 
zdrowie- ładowanie pr/ł&syłek kolejowych, 
m imo, że jeszcze dnia 26. paź (te. z. r. 
odfueśli się do p. .prezesa wfletora z 
prośbą o uwolnienie i h z togo d a n te j 
skiego piekła. Czwarty miesiąc, mija, 
a prośba ta pózosinła bez acjra.

Bliższy widać dyrekcji wybryk lr iekoro- 
nowanegó „króla  tragarzy11 Śtaszyszyna, a- 
niżeii krwawy trud  nękanych nędzą r o 
botników.

—o—

Kron-ka Stanisławowska
WY.IAśNTKNIR W  związku z k o res

pondencji) w m hryo c  Śśdanisł-fiwowskiej o 
rugaidh w Kasie droryeli w Nadwórnej, 
donosimy, iż padliśmy , oiiaTą omyłki, a 
mianowkite zalrudnionn w lej krisie p. 
Siekierska, była urzędim zką pocztową,- ale 
slanow iskn lego nie  opn.Niła ■ wskutek 
„pcwnyeli n iedokładności" tylko na \\Ł,- 
sife źądainh.- —  - j

P O Ż U ł .  W  sklepie gaianleryjnyin Men 
dla Kleinera w Delalynie, po w. Nudwór- 
na wjlriiichi pożar,  k lóry  zmsz«zyl (tom 
jriio*zkali-iy i towary w sklepie, wyrządza- 
ji>e. szkody na okoió 117.0(10 zł. P rzyczy
ny  pożaru  nie  nslulpno, jednakże ' za -ho 
dzi podejrzenie, że p ożar  spowodowany 
został prżez jednego ze s.oółników sklepu', 
•celem uzyskania pretnji asekurauyjnei.

W ŁAMANIE. Nieznani sprawiay \s 1 >- 
mali 'Się do garbarni „P ro g res11 w Siani- 
siawowie przy ni Belwederskiej i skradli 
na szkodę Jana Stopki 217 skór bokso
wych, warlośpi 2.100 zł.

R e p e r t u a r  k i n  I w o r ^ S K i c h .
A PO L L O : Największy [iim dźwiękowy 

„Siiiewcjący błazen''  z Al. Joisonem
CASiND- i Prz&d/iwnC. kiam^two N im  

PoJrówny
C O iO S S L U M : I 'red Timnison „Córka 

?Y(Klza'‘ i wesoła komedja.
CJ-łijMLRA: „Modci b rukow y 
I 'A l A MDRliANA: ,,Miiość księcia Ser- 

gjusza".
GRAŻINP.- „Całuję twojii dłon nmdn- 

in e .
K O IT .R M k  Druga ezęśB. , , /e ins la  lir. 

Monie ( h r i ś lo ć
J..LM : „Szl-ikiem lla ii l iy '
LDNA: „Śmierć [liralów '. 
i!Alt's SILN KA Druga ccięśe „Zcnislii 

hr. jMonle ( liristo''.
PAL At.L „Ofiarna Noe" oraz dźw ię

kowe gios'. śiyial >
BAN : * Właticzyui milo.4ci“.
PASAŻ: „K orsarz  m órz  p o łu d n io w y c h ' , 
p O l . f  N.i \ „Swial w piom ienia  -li" 

PI!OMII'\-  „Ody w kofiiecie miłość sie 
budzi*.

„Tajny K urjcr  dożmehiu. 
S T Ó L O W i .Dzwonnik z Nolre D am e"  
1/CIEC'HA . , .Złote piekło".
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Lwów, dnia 10 stycznia 1900.
r e p e r t u a r  t e a t r u  w ie l k ie g o ,

Czi-artck 16, stycznia o 7.30 d< się 
bawić to się baw ić11 tani dzień —  reny  
zniżone.

Piąte1,i, 17 stycznia o 7.30 Księżne-zka 
Chicago ‘ wyst. C.horjana.

Sobota, 18. s t Ł n h l  o 3.3(1 ,,('.u fow.iy 
p ierścień" '

rtEPEHTURR TEATRU MAŁEGO:
Czwartek, 10. stycznia, o 7.30 ,,Karol i 

A nna" tani dzień — c en"  zniżone.
P iątek, 17. stycznia o 7.30 ..Karol i 

Anna tani dzień ceny zniżone.
Sobota, 18. stycznia o 7.30 , ,Księżnicz

ka Ghir igo • —  występ (.horjana.

REPERTUAR TEATRU REW. ,.GOŃG“
Czwartek: . .G ó rą -g ru b e '1. Ostatni dzień 

program u.
Piątek , Rapacka w Gongu p-remier...
Robota: ..Rapacka w Gongu'1 Gościnny 

wy styp). ‘
Niedziela: ,.R ipwcka w Gongu" igoćicin- 

n\ występ)
Poniedziałek- . .Rapacka w Gongu" 

ścinny występ).
Cocizicnme dwa przedstaw ieni.i o 7.30 

1 9.80 wieczorem.

DZP TANI DZIEŃ W TEATRZE W 
...lak się bawić to się bawić', pełna h u 
moru i (tiętej satyry, urozmaiconą? pieśnią 
i tańcami rewji W. Raorla, ćńmą będzie 
dziś w czwartek, dnia IG bm. po cenach 
znawmifc zmżonycłi,

OSTATNIE 1>RZEDS’J AWIKAIK ,.(.za- 
- rodzi.e jslKit>go pioi-świenia " J. W n m ea td eg b  

p ięk n e j bajk i d la dzioai i m ło d z ieży  o d 
będzie  się  w sob o tę , un ia  18. bm . o~godz. 
3 30 pop1, w  tea t rze  W ie lk im .

PREMJEKA KOMEDII V SIEDLEC
KIEGO „MAMAN DO WZIĘCIA ounę- 
tlzie się 7. początkiem przyszłego tygodnia 
w teatrze Wielkim. Typy kresowej szlachty 
ot az.stołecznych karierowiczów, postać ma 
my dorosłe] córki ktpra jednały nie chce 
lezygnowae i. młoch>&ji i tęskni a v v 
życiem się", dowieipny djałog deeydim o 
powodzenu1 tej komedii. Ykt III. odbywa 

Wagom# pospiesznego pociągu.
U tT Y s T E K  P O L S M H 1  

3N L L W O W IE  I Z W I Ą /R w  X . I I. ,STY- 
zapraszają na lialiozenstwo żałobne 

i , (mszę nieodżałowanej pamięta koleRżn-
A niii  H a r la n d  - Z ajączk o w sk ie j ,  k tó re  

U ?  o a będzie  w  p on iedz ia łek  2 0  s tyczn ia  
:  fiodz. 9 -tej r a n o  w k o ś t i e te  OOl l le r -
n aiayiió \V)

. .NCENY G \ \  i \ / . D i  Ku ifMjcacniu 
Jotzmcw P o w s ta n ia  s tyczn iow ego ,  u rz ąd z a  
-■wena G w ia zd y "  w n iedz ie lę ,  dn ia  19. 
"• m . u ro c z y s te  p rzeds taw ien ie .  \ \  ęs taw ie-  
J  bęc., e s z t u k a  p t.: ,..Tul ju sz 'S tu n i s ta w o -  
v,; Z - "  Aktach I o cM onach  p ió ra  lwo- 
wiumma. p. k r tu n .  Cwikowskiego.  R zecz 
“ zieje s i«  w ro k u  .920  n a  U ki ińn ie ,  p od-  

nuzasi o ien/ .yw y po lsk ie j  na  Kijów. Ciókftw* 
resc  sz tuki,  Irzym ajiu ia  w itka  w u s ta w icz -  
' eni n a p ręż en iu  a k - . j g r o z ą  p r z e jm u ją -  

P ' ,sie<izem a  i sądy o ze rezw yezajk i  da-  
fękojinjię, że i tym  razem  sala Slow 

Ii n - laZ(D 1' bęcłzie w y p e łn io n a  po brzegi 
t tm.irzTiością. Arnat. sym fo n iczn a  o rk ies tra  

pod k ie ru n k iem  prof.  K. V.
• W tow skicgo  przego tow ał  u w związku /.
, J >cz3rsł0 l55l§ specjalnie dobrany program 

‘rwszorzędrijKli utworów i wystąpili /, 
v » a r i a n  p(xlc,ZM.s j rzerw Sztukę reży- 
„ lMt:. I1 Kazimierz Poleski Początek ,<v 
p 1 ziuie 7 wieczorem Bilety wcześniej 

1 ,-vcia w ‘Oiikierni Pitołaja, ul. ,Ły- 
1 żakowska l. l i .  J ]'

HAi ZNOśC SZ O F E R Z Y ! Lokal Zwiąż 
ku  Zawodowego kutoinobilistów, Oduzi i! 
we I wowie został przeniosiony z dniem 
15. stwaznia lor na (d. Zie|o.ną 1. < a, I. |).

T EA Tli UFAYJl , .GOXG‘\  W  piątek, 
diiia 17 bm, rozpoczyna krótkkotrw ałc go
ścinne występy ulubieiik':i Lwowa, ęrtyst-  
k a  tea tru” ,.Qiii pro Q uo" HuKna Rapacka. 
W programie tym, który nośi t \ lu l  ^R a
packa w Gongu" publiczność będzie iniata 
sposobność fnodiziwiać również /CSpoł b a 
letowy autentycznych ,.('iongiątek" oraz d o 
skonalej pTiry baletowej' Eugeuji P op ie 
lowskiej i Jana Fabiana  i nowopozyskime- 
go artystę rcpi ezenta 'yjnej operetki T a d e 
uszu Pilarskiego- /juniora). W barw nym
1 pełnym hum orze  Ipjrogrumie w j.dąp i cały 
zew.ól Gongu z ulubieńcami iparblisz-noSci. 
H anka Runowie.cką, Le-onowi.z, Popiełew- 
ską, Cybulskim., BeJsitain, Laskowdtam i 
F erinerem  na czele. Mimo •gościnnych w y 
stępów ceiiv biletów n ta  podwyższone.

SPRAWY M IEJSKIE. Ńfe posiedzeniu 
komisji technicznej uchwalono między in 
nymi ww budować m u r  okaląjąsy targówi- 
icę końsk:;. Również ucliwalono pr/.eniia 
nowa-ć ul. Czysstą koło II. Domu Tceh- 
nikćn, na ul im. Abrnh mowLzów.

sM IK « ! 'E i .N Y  STRZA»j W  SERCE. 20 
letni tan Pięcioi-ak, zam. w Pasiekach 
Halickich, ipópelnit zamifcb samoliójczy 
uwstrzalem z obciętego larali ii lu  w oko
lice *mnca. Ffiwód samoliójstwa nieznany.

j f . t  E Ż E S S T W  A N A S / A  C B  C Z A S Ó W .  
Jan Szeremeta, zam. przv ul. Kr. Jad w i
gi 2 i  ,,.<wułi}“ op iek ą ,  otacz,, swą caiif? 
PraiKiSzkę, ponnm o- że mieszka ona o d 
dzielnie przy  ul. .Murarskiej (i 1. W czon.i 
doniósł on poli .ji ,  żc jego ] odwika p rzy 
jęła na mieszkanie  jako sublokatora W lu -  
dz im ierzą '  Hirnego, którego nie zgłosiła 
W' biurze m ekhm kowem .

Anna Marszałkowa, knczewskich 12. o- 
skarżyła  w poi i' ji mę.ża, że ją lnjo i grozi 
.śinier ia, pragnąc v>ię. jaj jjozbyć, g‘dyż ma 
koebaiitip.

V t ) t b i  U f f  1» A \ C T ' R X K  K V S ' Y i : . \ x  

K i  l a n . S h l t u O ,  l l - k t m  \ u l a  S re b rn ik  
zam. s la le  w  ł .o J z i ,  p rzy b y ł  do L w ow a 
z Z am ia re m  p o p e łn ien ia  k i a d z ie ź y  w R a n 
k u  P o lsk im .  Ujęto go w b i u r a c h '  tęgo b a n 
k u  i o d s taw io n o  do  aresz tu .  ' V  

N ŁDM IAU rl’EMPEI! \  M E \ T t J .  WJock. 
D z iek an ,  Si. K ow alsk i  i Józe f  B u t o n , b a 
w iąc  w 1. o w a rzy s tw ie  A n n y  M rk o i i sz  na 
f i .  (io.siew'śkiego, w \  a o lu l i  aw iu ttu rę  i 
s trzelal i  z rew olw erów .

' n oj ci och K u ś n ie rz  n ie  zap łac i ł  cechę
2  zl. i wywołał awanturę w restau-racii 
SThuniana w Rwiku. Policja osadziła ich 
w- mesze-ie.

D Z IK IE  POKACTIUNKI. W garażu Ko- 
stanowicza jirzy ul. Na Bajkach 39, k ie 
rowca Rozman polaił lT!orjana Zawadę, a  
następnie trącił tak , tsilnie, że upodająe 
złam ał on nogę.

M restauracji W lad. Celty przy ipl. Uiiji 
Brzeskiej niejaki NV tadyslaw Celt i pobił

i uszkodził oko Andrzejowi Jóźkowu.
W obu wypadkach Pogotowie rat. udzie
liło pierwszc| pornoć-y, Zawadę zaś o d 
wieziono do szpitala.

F A EK Y K lK .cn  2 0 -])OLA HD W E W  D- 
RIEGU. Od' kilku miesięcy w różnych od 
stępach tóasu  na terenie miasta Lwowa 
pojawiają się falsyfikaty 20 dni. jednako
wej ,serji i numeracji „S e r  5 — K Nr. S 
21732279 Ser ja  1911" z portreter.i Cleve- 
lunda. Są one wykoinmę.-z .łwócli iczęśei 
papieru sklejons li wraz z  linkami kolorc 
wemi, naśladująeeini oryginały. Druk ich 
jest nieuilaty, Sf) ułatwia rozpoznanie fal- 
sylikatów.

SZŁA I'I EM U \NI!Y wielki di.um.t oby - 
ezajowy, |MV>wjęiCony ty t iącom  sli .ńbio- 
nycb według powieści A. Marc-zyńskie.go 
pi. ,AY sz |mna h liandlarzy kobiet" \vv- 
.'Swic.lla nadal z wielkiem oowodzcniciii po 
uzyskaniu nowej kopji kińo —
Główne rolo odtwarzają Mar. ja M-n k.i. 
/o f ja  1 lat\ ku, Bogustaw Samborski.  Ml \ -  
■dyslaw \VaUer i inni.

—O—-
Od AJm inlstracii,

TOM A. HASKLFKA upraszamy o la- 
skawe jawienie się w ęezasK swej  b \ t n o -  
ści we. Lwowie w naszej Adiniiiifilr.ef.yi u 
tow. Podliorodeukiogo.

Kącik humoru.
K IE PSK A  K \R J E R . \ .

—  Jakże  się powodzi N m  K karjerze 
filmowej'? I

—  Dość kiepsko. Od roku już  jest w 
Hollywood i m a  zawsze tego samego 
męża. ! i

W  SĄDZIE.
Sędzia: Więc pan  się przyznaję ,  że  wsu

wał pan swej kochance  ca ły  pęk w ło 
sów ?

Oskarżony : Tak... ale tylko dlatego, że 
“liciałcm je schowae do medaljonu

LSPRAM IED1.IMTL SIĘ.
Sąsiad: Jeżeli pan je sw że  kiedy będzie 

się calow a! z sw ą żoną, niech pan  nie 
robi tego przy oknie tak, jak wczoraj 
wieczór...

—  Bardzo przejjMiszam, ale wązoitij 
wieezór nie było mnie w donni.

Y\ PA DL.
—  Dzień dobry... Czy mogę się widzieć 

z panem szefem?
Sekretarz: Oiczj wiście, |?rosze piani. T a 

kie przystojne, młode (lamy szef p r z y jm u 
je zawrze.

— Tak? Proszę mu więc powiedzieć, 
że jego żona idruial.ib; z n im  mówić.

—  .Jak śmiałeś wcho
dzić, me zapukawszy po
przednio- Od najbliższe 
go pierwszego me masz 
juz u utnie zajęcia.

—  A leż panie dokto
rze... co na to powie żo
na pana? —  Poleciła mi 
przecież, abym s p e c j a l 
n i e  uw ażał na psna...
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„ C H  O D O R Ó W * '
f lk y j i t  l i i a m y s t w  dla t o m j s ł i i  Cukrowniczego

w  Chodorowie
Walne Zgromadzenie w dniu 12 grudnia 1929 r. uchwaliło następujący rozdział czystego zysku

z roku 1928/29, to jest kwoty

Z ł .  2 . 4 5 5 . 4 7 0 1 3
1) W  myśl par. 39 Statutu na rzecz Funduszu rezerwowego .
2) Na 16%'tową dywidendę od akcji I i II emisii (kupon Nr. 9j . . .
3) W  myśl par. 39 Statutu na tantjemę dla Rady Zawiadowczej
4) Na remuneracje, dotacje Kasy Przezorności, na kształcenie dzieci dla pra

cowników Towarzystwa oraz na różne inne c e l e ...................................
5) Pozostałą resztę przenieśó na wydatki na rok następny ........................

Zł 122.773 95 
Zł. 1.500.000-—  
Zł 186.395-52

Zł.
Zł.

294 657-48 
351.652-17

Wypłatę dywidendy od akcji 100 złotowycn 1 i II emisji, wynoszące 16 zł. od każdej, 
uskuteczniać będzie począwszy od dnia 1 luteyo 1930 r. Polski Bank Przemysłowy we Lwowie 
i w szystkie jego Filje, za złożeniem kuponu Nr. 9. od I i 11 emisji.

Równocześnie Zarząd Towarzystwa wzywa wszystkich posiadających d o t y c h c z a s  mewy- 
mienione akcje markowe, do wymiany ich na akcje złotowe (na 16 akcji i  1.G00 Mkp. —  1 akcja
d 1 0 0 — zł.) i zauważa, że o ile ta wymiana nie zostanie uskutecznioną do dnia 1 lipca'1930
roku —  pozostałe akc)e złotowe złożone zostaną do depozytu sądowego.

Nie pobrane bezpłatnie do dnia 1. lipca 1930 r. akcje złotowe II emisji (na 2 akcje 
d loO zł I emisji —  1 akcja l0 0 ‘— zł. II emisji) złożone zostaną również w tym dniu do de- 
poz /tu sądowego.

Zarząd Towarzystwa doraclza posiadaczom nieparzystej ilości akcji I emisji przy pobie
raniu II emisji, z skupywanie względnie odsprzedawanie jednej akcj' I emisji, aby uchronić się od 
wydawania połówek akcji złotowych II emis i (t. j. k 50 zł.) oraz połowicznych kunonów, gdyż 
obieg połówek akcji i kuponów megłyby spowodować zamieszanie na rynku giełdowym i przy 
wypłatach dywidend. W transakcjach tych pośredniczy P o ls k i  B a n k  P izo n tiy S ło w y  w e
Lw oibie i wszystkie jego Fuje.

,,£h O d orU w “  Akc. Tow. dla Przern Cukrown.
Styczeń 1930 r. w Chodorowie

JeneraSnn Dyrekcja we Lwowie.

T E C H N IK  DENTYSTYCZNA poszukuje 
pracy. Posiada 20-sto miesięczną p ra k 
tykę wlwow. Kasie, .'chorych. Likty do 
redakcji ,,Dz. L u d .“ pod W. S.

ART. MALARZ - am ator poszukuje zajęcia 
w tern zakresie. Łaskawe oferty do Adm. 
,.Dz. L u d . 1 pod1 Art mai.

MŁODA PANNA pisząca biegle na m a 
szynie poszukuje ' posady  biurowej. Ł a 
skawe zgłoszenia do Administracji .

L E K A R Z  D E N T Y S T A

J l . j u n o f e h
Lwów, Na Błonie 2 (vis- a-vis Kopytkowego)

ZABŁĄKANA KOZA biała jze znakami) 
do odebrania u Jana  Ratajskiego, L w ow 
skich Dzieci 56.

W ŁO D ZIM JLR Z BAK AJ, uroclz 1902 we 
Lwowie unieważnia skradzioną książkę 
wojskową, wydaną przez PKU. Lwów.

P I E R W S Z A
Zwiiizlicwa IftMgatoraia

Spółdzielnia
z ogî niczon̂ odpowiedziahiością

sSC L
5Ł0UIY

usuwa

PROSZEK DLA DOROSŁYCH 
z f. ra.

„ K O O U T E K -M ig re n o  
Merwosirt"
w y r o b u  a p t e k i  

G ą S £ G K l7 ? 0  w ^tfarszawia
p o w r ó c i ł a

i przyjmuje od 9 —13 i od 15—19.
we Lwowie, ul. Bourlarda 2 ,

Teł, 57 25
Sprzedają a p t e k i

Redaktor odpowiedzialny: JULJAN R Y C i lLhWSKI. — Dru« Lud. Spółdz. Tow. Wyd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77. Tel.  4-915.


